
Nr. 204. w Środę dnia 1. W rześnia 1858.

PRZEDPŁATA;
ćwiorćrocznie dla miasta Poznania 1 tal. 

na całe Prusy 2 tal.

iNSERATY:
X sgr. 3 fen. od wiersza na £ szerokości 

przyjmują się tylko w ekpedycyl.

Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  31. S ierpnia. —  Z  A leksandryi donoszą pod d. 23 . b. in., źe tam 

odkry to  pom iędzy m uzułm anam i sprzysięźenie na obalenie obecnego rządu . 
Czterech baszów  aresztow ano.

W ie d e ń ,  31. S ierpnia. —  D zisiejsza austryacka korespondeneya pisze, 
źe przedsięw zięto środki na rehabilitacyą banku narodow ego.

Z  A leksandryi donoszą pod d. 24. b. m ., że tam  odkry to  spisek na życie 
w icekróla E g ip tu , a w innycb poaresztow ano.

B e r l i n ,  1. W rześnia. —  N ajj. P an  raczy ł nadać rendantow i kasy pań­
s tw a um orzenia d ługów , tajn . radzcy nadw ornem u R o lk ę  w B erlinie, o rder 
o rła  czerw onego 2. klasy z dębow em  liściem, byłem u m ajorow i i dziedzicowi 
v. V e l t h e i m  w  Schw enflies, powiecie N ieder B arnim , o rder orła czerw o­
nego 3. klasy, tudzież nauczycielow i M e s s n e r o w i  i organiście T e  u f e io  w i 
w  K rauchenw ies pow szechną oznakę honorow ą.

B e r l i n ,  31. S ierpnia. — J . kr. w. książę p rusk i słuchał dziś po południu
0 godz. 2- referatu  prezesa m inisterstw a.

—  B aw i tu  od niejakiego czasu jeden  w y ższy  urzędnik  ro sy jsk i, celem 
obznajm ienia się z biegiem in teresów  w  m inisterstw ie rólniczem i adm inistra- 
cyą  i organizacyą teg o ż , poniew aż rząd  rosy jsk i ma zam iar zaprow adzić także 
u  siebie m inisterstw o rolnictw a. T enże urzędnik  znosił się w  tej m ierze po 
ra z y  kilka z bar. v. Manteuflem.

K o lo n ia ,  30. S ierpnia. —  K olońska gazeta pisze o pobycie królow ej W i- 
k to ry i tudzież księcia m ałżonka w  tem mieście co następu je : po zw iedzeniu 
przez dosto jnych gości w czoraj naszego m iasta , udali się napow ró t do D eutz 
na  śn iadanie, po którem  w rócili do m iasta , objechali je  i obejrzeli co znako­
mitszego, i około godziny 7. znów  wrócili do D eutz. O i 8. b y ł wielki obiad 
u  N ajj. P ań stw a , na k tó ry  b y ły  zaproszone najw yższe w ładze w ojskow e i cy­
w ilne, a m iędzy innym i i burm istrz  miasta Kolonii i kr. szambelan h r. v. F iir -  
stenbcrg-S tam m heira . P o  obiedzie około godziny 9. zagrzm iały ciężkie działa 
ustaw ione niedaleko w ieży baw arskiej i da ły  znak do oświetlenia strony  nad- 
brzeżnćj kolońskiej, na co się przysposobili obyw atele kolońscy i w ładze. Ilu ­
m inac ja  zupełnie się u d a ła , bo niebo pięknie się w ypogodziło. Oświetlenie 
tum u by ło  koroną ja k  zaw sze całej ilum inacyi. O lbrzym ia ta św ią tyn ia  po­
cząw szy  od do łu  do szczytów  stanęła w  ogniach p u rp u ro w y ch  i rzucała u ro ­
cze św iatło  na w szystkie części pysznej budow y i zaznaczała tysiączne linie, 
na k tó re  je s t ona podzielona misternie. T um  koloński stanął w  całym  swoim 
m ajestacie i szczególniej pięknie się p rzedstaw iał z praw ego brzegu  R enu. K ró ­
low a angielska w raz z małżonkiem p rzypa tryw ali się tem u w spaniałem u w ido­
kow i z balkonu i po razy  kilka w ynurzali sw ój podziw  i w dzięczność dobrem u 
m iastu , k tó re  ich tak okazale pow itało. O djazd dostojnych gości b y ł nazna­
czony na dziś przed południem  o godzinie 10. Na kilka m inut przed tym  cza­
sem , przyby li dostojni goście do dw orca reńskiej kolei żelaznej p rzy  bramie 
T rankgasse , dokąd także p rzy b y ły  naczelne w ładze w ojskow e i cyw ilne na 
pożegnanie. Z  wybiciem godziny 10. opuścił pociąg nadzw yczajny  z dosto j­
nym i gośćmi K olonią, na k tó rych  czeka J. kr. w . książę B rabancki w V erviers
1 tow arzyszyć im będzie do A ntw erpii.

D r e z n o ,  29. S ierpnia. — J . kr. w . arcyksiąże L udw ik W ik to r p rzy b y ł 
tu  w  d. 27. b. m. o godzinie 9 . wieczorem i dziś po południu  udał się w dalszą 
podróż przez Lipsk.

MrólesSwo Polskie.
W a r s z a w a ,  27 . Sierpnia. —  N ajj. P an , zgodnie z wnioskiem zarządza­

jącego służbą cyw ilną , dozwolić znajdującem u się F rancyi w ychodźcy polskie­
m u , E rnestow i Jungow skiem u, pow rócić do K rólestw a Polskiego, na zasadach 
ukazu  najw yższego z dnia 15. Maja 1856 roku.

W a r s z a w a ,  28. S ierpnia. —  N ajj. Pan zgodnie z wnioskiem zarządza­
jącego służbą  cyw ilną, dozw olił na pozostanie w K rólestw ie Polskiem w y ­
chodźcy polskiego, Antoniego K rygrow skiego, k tó ry  pow rócił z Anglii do k ra ju  
tutejszego, bez stosow nego na to  pozwolenia.

—  Z arząd  okręgu  pocztow ego K rólestw a Polskiego. K areta osobow o- 
listowa,} w ypraw iona z R adom ia do Kicls, z passaźeram i, w  d. 2. Maja r . b., 
n a  trakcie m iędzy Suchedniow em  i Kielcami, spaliła się w raz  z caią korespon- 
dcncyą i rzeczami pasaźerskiemi. W ypadek  ten w ynikł, ja k  śledztw o w ykazało, 
z  palenia w karecie fajki lub cygara. Z  tego pow odu w ładza w yższa w zbroniła 
na  p rzyszłość podróżnym  palenie w karetach pocztow ych , fajek lub cy g ar; 
o czem podaje się do pow szechnej wiadomości. —  Z  upow ażnienia naczelnika 
o k ręg u , radzca zarządu  J . G rzecznarow ski. —  Naczelnik sekcyi Adamski.

—  W czoraj grone przy jació ł i wielbicieli talentu  wieszcza naszego W ła ­
dysław a Syrokom li (L u d w ik a  K ondratow icza), pożegnało go z pow odu w y ja ­
zdu jego  z  W arszaw y . Syrokom la po kilkodniow ym  pobycie w te m  mieście, 
udał się do W iln a , dokąd pospieszył z pow odu sm utnej wiadomości o cięźkićj 
słabości sędziw ego ojca jego.

W a r s z a w a ,  29. S ierpnia. — Jen era ł-ad ju tan t książę G orczaków , g łó ­
w nodow odzący arm ią Iszą , namiestnik K ró les tw a , pow rócił do W arszaw y  
wczoraj z zagranicy, w raz  z dosto jną m ałżonką sw o ją , księńną nam iestnikow ą.

—  Pomimo stagnacyi w  handlu  księgarskim , dosyć je s t wiadomości z pola 
literackiego. M ichał G liszczyński, ogłasza obszerną m onografię w e 2ch to ­
mach p. n. »Jan H uss«, w  w ydaniu  ozdobnem z w izerunkam i H ussa i Z yszki. 
P ro feso r Jan  Szw ajnic au to r »H istoryi R zym skiej#, k tó ry  od lat w ielu p ra ­
cuje nad napisaniem »Historyi pow szechnćj«, posunął ju ż  tak  daleko sw ą  pracę, 
że zam yśla z końcem r. b. lub na początku p rzy sz łeg o , w ydać »Dzieje s ta ro ­
żytne# w  3ch wielkich tomach. Całość »H istoryi powszechnćj# Szw ajnica 
obejmie 8  do 9 obszernych tom ów . W  d rukarn i J .  U ngera, rozpoczął się 
d ru k  drugiego w ydania popraw nego i pow iększonego a doprow adzonego do 
r. b. »Historyi lite ra tu ry  polskiej# w  zarysach K. W ł. W ójcickiego. Z  dniem 
1. Października zacznie w  zeszytach w ychodzić pism o: »Qbrazy i rozbiory  
kry tyczne  lite ra tu ry  w spółczesnej#, pod redakcyą H enryka Lewestaraa. P o ­
moc w spółpracow ników  zdolnych ma sobie zapew nioną. K arol Czerniawski, 
znany z w ybornej rozp raw y  » 0  tańcach«, ogłoszonej dawniej w  "Bibliotece 
W arszaw skiej# , p rze jrzaw szy  takow ą i znacznie pom nożyw szy , w ydać zamie­
rza w  osobnej książce illustrow anej. R ysunk i do d rzew o ry tó w  w ykona F . 
K ostrzew ski znany artysta . »Ruch m uzyczny# pismo tygodn iow e, rok d rug i 
wychodzące, z jednyw a sobie coraz w iększe upow szechnienie. K ry ty k a  teatralna, 
k tó ra  nietylko opery obejm uje ale draraata i kom edye, odznacza się sądem  
bezstronnym  i g run tow nością .

P rzy b y ł tu  sta ły  mieszkaniec Berlina p. K arol F o rs te r , k tó ry  po w yda­
niu »R zutu oka na ostatnie pisma polityczno-filozoficzne Guizota#, rozpoczął 
w ydaw nictw o: »Zbiór dzieł użytecznych  z różnych  ję zy k ó w  zebranych#, ogło­
szeniem tłum aczenia dzieła T h iersa  » 0  w łasności. Dzieło to, ju ż  by ło  w  W a r­
szaw ie znane w  przek ładzie , rów nocześnie praw ie z w yjściem  oryg inału . P an  
F o rs te r w dalszym  c iągu , więcej zajm ującą ma w ydać p racę: »o klasach ro ­
boczych we F rancyi i w Niemczech#.

Śm ierć dziesiątkuje lekarzy  naszych , niedaw no pełen zdolności i talentu  
w kwiecie w ieku um arł dok to r Buksicki syn  zasłużonego i praw ego urzędnika, 
onegdaj w 26 roku  zgasł A r tu r  W ierzbow ski doktor m edycyny. Od now ego 
ro k u , dziewięciu straciliśm y doktorów .

S traszna  zbrodnia je s t celem pow szechnej rozm ow y. Niedaleko W a r­
szaw y kobieta ju ż  nie m ioda, m atka dorosłych  dzieci, rozkochana, postano­
wiła m ęża o tru ć , aby  oddać rękę  ulubieńcowi sw em u. W  tem  celu p rzygo ­
tow ała truc iznę , ale nie w yp ił jej ten komu była przeznaczona, ty lko m łoda 
i urodna có rka , niedaw no zaręczona. Śm ierć  je j n ag ła , tak przeraziła zb ro - 
dn iarkę , źe yv trw odze uciekła do lasu , gdzie ju ż  schw ytaną została i w łaści­
wemu sądow i oddaną. Zbliżeni zw iązkam i krw i do tej rodziny, zarów no ja k  
przyjaciele i znajom i, srodze dotknięci zostali tą  zbrodnią.

D yrek to r Pfeiffer z tru p ą  w szystk ie objeżdża większe miasta K rólestw a 
Polskiego. W  Ł odzi, mającej do 3 0 ,000  m ieszkańców praw ie sam ych Niem­
ców , zam ierzał przez dni cztery ty lko  daw ać przedstaw ienia, a dał ośmnaście, 
teraz w yjechał do P io trkow a; w szędzie gdzie p rzy b y w a  znajduje sym patye  
i zgrom adza licznych w idzów . Z  przedstaw ień w Łodzi, znaw cy chw alą szcze­
gólniej Ł obzow ian , k tóre n ieustępyw alo  w niczem teatrow i Rozmaitości u  nas.

Pam iętnik religijno-m oralny często podnosi g łos teraz w przedm iotach, 
na k tóre należy zw rócić u w ag ę , pisma zaś codzienne k tó rych  to pow inno być 
rzeczą, milczą. W  zeszycie na miesiąc Sierpień czy tam y : «Kto tylko w zdłuż 
i w szerz przebiegł naszą ucyw ilizow aną E u ro p ę , nie w iedział zapew ne, aby  
lubow nicy zim nych kąpieli ukazyw ali się na miejscach publicznych, w rzekach 
i w odozbiorach obnażeni. P rzestrzegają  bowiem tego u staw y  policyjne, p rzy  
podobnych zakładach w yw ieszane, i znajdują się tam um yślnie dla kąpiących 
się , przyrządzone na to  koszule lub m ajtk i, k tóre się za m ałą op łatą  w y n a j­
m ują. (Szyby nie dało się i u  nas zaprow adzić podobnego a tak cbwalebuego 
zw yczaju ; i uszanow ać w styd liw ość , tę  p ierw szą strażniczkę czystych o b y ­
czajów?# Uwaga redakcyi bardzo spraw ied liw a; m y tu  dodam y, że pożądaną 
rzeczą by łoby , ażeby łazienki wiślane oddzielone b y ły  dla m ężczyzn i kobiet; 
często te bowiem są narażone na gburow atość i niegrzeczność naszych m łodzików .

Litografia A . Pecq’a p rzygotow y wa do listów  widoki W arszaw y  w  trzech 
tyn tach . Z biór cały  wyniesie 2 4  w idoki; z go tow ych  odbić odznaczających się

— Redaktor odpowiedzialny: H. Kamieński w PoznaniaUrokiem i nakładem Drakami Hadwornej W. Deckers i  Spółki w Poznania.
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rysunkiem  i odbiciem w idzieliśm y; w idok P rag i z now ego zjazdu i zamek k ró ­
lew ski od strony  ta rasu ; zamek od strony  placu z kolum ną Z ygm unta IHgo 
i w odotryskam i; cerkiew  rosyjska. Cena półarkusza z jednym  widokiem ko­
sztu je  g roszy dziesięć. W ydaw n ic tw o  w izerunków  kró lów  polskich podług 
ry su n k u  A . L essera , z tekstem  Juliana Bartoszew icza ciągle postępu je ; go tow y  
zeszy t now y, obejm ujący po rtre ty  Jad w ig i, Jag iełły  i W ładysław a  W arn eń ­
czyka , w krótce puszczonym  będzie w  obieg. Cała pub likacya, k tóra najśw ie­
tniejszego doznała p rzy jęc ia , liczy obecnie bowiem przeszło 90 0  prenum erato­
ró w , ukończoną w  zupełności będzie w  M arcu r. b.

Donosiłem w am  o zakładzie m łyna zbożow ego w  Z eg rzu , budow le po nad 
w ybrzeżem  N arw i z szybkością się w znoszą ; zarazem  p racu ją  na d rogą  m uro ­
w an ą  (szosse) dw ie przeszło  w ersty , k tóra zakład ten połączy z g łów nym  b i­
ty m  traktem  w iodącym  z Z egrza do Łowicza przez S erock , P u łtu s  i O stro łękę.

R uch  w  handlu  zbożow ym  o d ży w ił się wielce te raz ; żydzi kręcą się za 
kupnem  ży ta  i pszenicy. N a pszenicę ju ż  w iadom y pow szechny nieurodzaj. 
W  w ielu miejscach p rzy  kilkudniow ych deszczach porosła tak w  snopach jak  
na  pniu. Na Ukrainie całej praw ie, rodzaj rd zy , spadłćj z bu jną  rosą , zniszczył 
zasiew y pszenicy, rokujące plon b u jny  i obfity. Cz.

—  W iadom o je s t każdem u, źe ledw o pokaże się jak i ukaz lub postano­
wienie rad y  adm inistracyjnćj K ró les tw a , ju ż  napo tykają  się trudności onych 
w ykonan ia , pokazu ją  się sprzeczności lub po trzeby  p rzerob ień , dodatkow ych  
rozporządzeń  i tym  podobnych  zmian cechujących dzieło , poczęte bez g ru n to ­
w nego przew idzenia nasunąć  się m ogących przeszkód. W praw dzie  admini­
stracy jne  urządzenia n igdy  i w  żadnym  kraju  stałem i pozostać nie m ogą, al­
bowiem na tu ra  ty ch  u rządzeń  jako  zaw isła od potrzeb czasow ych, ja k o  idąca 
z  postępem  rozw ijającego się w ykształcenia narodow ego, licznym i częstym  
ulegać musi przekształceniom . Lecz u nas jak  powiedziałem każdy poród jest 
lekkim , ty lko  egzysteneya takiego p łodu  zb y t n ietrw ała a to  z dw óch nastę­
pu jących  p rzy czy n : ra z , źe now e u rządzen ia tw o rzą  nie istotne po trzeby  lub 
okoliczności, lecz osoby stojące na  czele rz ą d u , pragnące w idzieć w e w szy- 
stkiem co ich poprzednicy  zrobili, z łą  i n iedołężną s tro n ę , a po w tó re , źe sam 
rz ą d  i z g ó ry  sp ływ ające  insynuacye, p ragną w now ych urządzeniach widzieć 
ile możności ich podobieństw o z takiemiź urządzeniam i w cesarstw ie ro sy j-  
skicm istniejącem i. N iezbyt daw no z polecenia jak  m ów ią w. księcia K onstan­
tego w yszła  w  P ete rsb u rg u  broszurka znakom itego p ió ra , dow odząca, źe p ra ­
w odaw stw o  i adm inistracya ro sy jska  nie ma żadnej legalnćj ani z charakterem  
narodu  i jeg o  potrzebam i zgodnćj zasady , źe je s t dziełem kap ry su  sam o- 
w ładzcy , n iedołężną k lejonką niedołężnych g łów  p ań stw a , i źe w naturalnym  
po rząd k u  rzeczy nie P olska od R o sy i, ale przeciw nie R osya  do K rólestw a 
p raw a  sw e stósow aćby  pow inna. Mimo to, zg rzybiały  system at w ielu zw o ­
lenników  sta rszy zn y  rosy jsk iej dotąd je s t tego zdania , źe zaw ojow anem u k ra­
jo w i celem zlania go ze zw ycięzcam i, p raw a sw e choćby niestosow ne i nie­
w łaściw e narzucać potrzeba.

W  takim to  duchu m am y ju ż  wiele p raw , wiele postanow ień: Kodeks 
k a rn y  K rólestw a je s t owocem zastosow ania praw odaw stw a rosyjskiego, ow o­
cem niedojrzałym  i n iepraktycznym . I w  takim znow u duchu ma pow stać 
u  nas now e p raw o  o cudzoziemcach. Z adobrze ju ż  by ło  cudzoziemcom w K ró -  
lestw ie, k tó rzy  na  o łtarz  krajow ego dobra poznosili pracę sw ą , zdolności i ka­
pita ły . Czy z w idoków  politycznych chińskiego ogrodzenia granic K rólestw a 
od wszelkich n ap ły w ó w  dem okracyi europejskiej, czyli też ze w zględów  u ch ro ­
nienia Polaków  od  n ap ły w u  cudzoziem ców , i zachow ania ich czysto-nieskażo- 
nej narodow ości, podobało się rządow i ograniczyć w  K rólestw ie do tychcza­
sow e używ an ie  przez nich p raw  cy w iln y ch , ja k  to  się dzieje w  prow incyach 
cesarstw a, a natom iast wszelkiemi środkam i u łatw ić poddanym  w ielko-rosy j- 
skich gubernij cesarstw a m ożność zalew ania ubogiego k ra ju  naszego g rom a­
dam i brodatych kacapów , dziegciem i żydow ską spekulacyą. Co więcej, now o 
u łożone p raw o  w zględem  cudzoziem ców , w brew  od w ieków  istniejącem u p o ­
rządkow i p raw nem u , zachciało się uczynić obow iązującem  w stecz aż do 
ro k u  1832.

P ro jek t o k tó rym  m ówiłem  ma na  celu ani mniej ani więcej, ty lko zabro­
nienie cudzoziemcom nabyw an ia wszelkich nieruchomości w  K rólestw ie, i zm u­
szenie ju ż  tych  k tó rzy  je  czy  to praw em  w łasności, czy w ieczystćj dzierżaw y 
lub  zastaw u posiadają , do w yzucia się z takow ej w  ciągu la t 10 od daty ogło­
szenia p raw a. Dla kupców  cudzoziemskich zrobiono ten  w y ją te k , źe dopóki 
b ędą  mieszkać w  K rólestw ie i zap isyw ać się do gildyj kupieckich, m ogą po­
siadać nieruchom ości, a zresztą  w szyscy  inni dziś posiadający takow e m ajątki, 
k tó ry ch  wedle w ykazów  sta ty stycznych  w artość  stanow i 22 ,0 0 0 ,0 0 0  rs . m u­
szą w ciągu lat 10  albo sprzedać takow e, albo p rzy jąć  poddaństw o tu tejszo- 
k ra jow e. W  razie odciągania się , rz ą d  tw orzy  sobie p raw o  zająć m ajątki ta ­
kow e w adm inistracyę i sprzedać przez publiczną licytacyą. P y tam  się teraz 
co za pow ód skłaniania do takiego śro d k a , zkąd w  razie sprzedaży  znajdzie 
się taki ogrom  kap itałów  kra jow ych  do nabycia dóbr cudzoziem ców, a choćby 
się i znalaz ł, czem jego  uby tek  z k ra ju  da się zastąp ić? K to p rzy  takich w a­
runkach  będzie dbał o polepszenie p rzem ysłu  i rękodzielnictw a krajow ego, je ­
żeli z w idow ni jego  znikną w zory , zniknie konkureneya? K to wreszcie za­
stąp i tysiące rąk  obrabiających g ru n ta , w k tó rych  dziś obcy p rzybysze  jako  
koloniści zo sta ją?  O tóż w przód  nim się miało pisać praw o o cudzoziemcach, 
nim  się zakładało koleje żelazne mające u łatw iać kom unikacyę i stosunki w za­
jem ne państw  ościennych, potrzeba by ło  spojrzeć głębiej w  isto tę rzeczy, jćj 
skutki w  p rzy sz ło śc i, ź ró d ła  bogactw a krajow ego i urządzenia innych państw  
europejskich. A le dla tego że w R o s j i  istnieją takie p ra w a , rzucać na hazard 
p rzyszło ść  k ra ju  i mienie tysiąca pracow ników , to dziś w  X lX ty ra  w ieku je s t 
grzechem  nie do darow ania!

W  następnych  moich listach starać  się będę w  m iarę spostrzeżeń , poda­
w ać ducha innych tw orzących  się p ro jek tów , a obecnie donoszę o now ym  po­
jaw ię  literackiego ruchu  u  n as , to je s t o zamierzonem przez p. H . Lewestam a 
w ydaw nictw ie pisma pośw ięconego w yłącznie k ry tyce  pod napisem : »Obrazy 
czyli rozb iory  kry tyczne lite ra tu ry  w spółczesnej.* S tósow ne pozwolenie cen­
z u ry  w arszaw skiej ju ż  p. Lew estam  o trzy m ał; m ów ię stó sow ne, gdyż nowe 
u  nas pisma p ery o d y czn e , tylko kontrabanda pod nazwiskiem zeszy tow ych  
w ydaw ane być mogą. Do w spółpracow nictw a zaproszony został p. K. K a­
szowski znany  tłum acz tra jed y i greckich i au to r recenzyi u tw orów  poetycznych

pojaw iających się często tak w K ronice jak o  też i Gazecie codziennćj. Pismo 
to obejm ujące k ry tyczny  przegląd pojaw iających się u tw o ró w  w literaturze 
n asze j, zaw ierać będzie recenzye dzieł i innych lite ra tu r w raz z  ch arak te ry sty ­
cznym  poglądem na rozw ój działalności um ysłow ej epoki teraźniejszej. W y ­
chodzić będzie zeszytam i ksiąźkowem i co dni 10, stanow iąc na rok  jeden  tom ; 
cena prenum eraty  złp. 36 na rok. Szczerze i ochoczo przyklaskujem y tćj no ­
w e j, a ty le  dla nas potrzebnej publikacyi, albowiem oprócz recenzyi umiesz­
czonych w  D odatku do C a s u ,  k tóre ty lko jedyn ie  na nazw ę tę z as łu g u ją , pi­
śm iennictwo nasze od la t kilku nie podlega żadnej k ry tyce  kierującćj opinią p u ­
bliczną i talentem autorskim . Pojaw iające się od czasu do czasu rozbiory  k ry ­
tyczne w  peryodycznych , pism ach, są  to  po w iększćj części albo bezw zględne 
ody  dla au to rów  zaszczycających w spółpracow nictw em  pisma p o w y ższe , albo 
też gaw ędę o k ry tyce  pełne osobistych i na żadnej podstaw ie n ieopartych  zdań 
recenzentów  pobłażliw ych lub szydzących. Jednakże w  dzisiejszych czasach 
oziębłości, w ątp liw ą zdaje się p rzyszłość takiego pisma, zw łaszcza też w  g ra ­
nicach K rólestw a. Dziwna rzecz, m y stanow iący, źe tak powiem praw ie j ą ­
d ro  narodow ości polskiej, najobojętniej przy jm ujem y wszelkie oznaki pojaw ia­
ją cy c h  się talen tów  o jczystych ; gd y b y  nie L itw a , Podole, W o ły ń , U kraina, 
konsum ujący § części każdego w ydaw n ictw a, księgarze nasi nie byliby  w sta­
nie przy jm ow ać na siebie żadnych nakładów . Aleć podobno i pod innym  
względem obyw atele K rólestw a ustąpić  m uszą tam tejszej szlachcie polskiej. 
Sw oim  staraniem  i za pomocą dobrow olnych składek, u tw orzy li oni te a t rw  Ż y -  
tom irzu i sty p en d y a  dla ubogich studen tów  Polaków  pobierających nauki 
w uniw ersytecie kijowskich. U nas o takich ofiarach nie s ły ch ać , o udzieleniu 
jakiej bądź pomocy dla m łodzieży p rzy sły ch  Polski reprezen tan tów  nik t nie m y ­
śli, szlachta zjedzie się na ja rm a rk , napije w ina, ogra w  karty  i w raca orać, 
siać i zbierać do przyszłej sposobności zm arnow ania ow ocu swej i przodków  
sw ej pracy. Czasem , jak  obecnie obyw atel i sędzia M arylski w ystąp i z ja k ą  
ofiarą, lecz zw ykle przy  trafia się to  mniej zam ożnym , albowiem miliony w olą 
zbyw ające od potrzeb sw ych  fundusze spalić fa jerw erkam i, lub w y bryzgać 
sztucznerai łechcącemi próżność ale nic g u st w odotryskam i. O tóż ten sędzia 
M arylski zamierza w dobrach sw ych  Ksiąźenice niedaleko W arszaw y  w znieść 
pamięci Kazimierza Brodzińskiego pom nik, k tó ry  ju ż  W ładysław O leszczyńsk i 
znany a rty sta  rzeźb iarz  zacznie z kamienia ciosać. R ów nież m am y złożony 
przez W ł. h r. de B roel-P latera fundusz rs . 1000  na pomnik D ługosza, k tó ry  
w  K rakow ie ustaw ionym  będzie; w idać teraz pomniki w  modzie. D obrze to 
i pięknie, lecz zdaje mi się daleko szczytniejsze i godne większej wdzięczności 
b y ły b y  pomniki pow ystaw iane w  sercach zdolnej a ubogiej m łodzieży naśzćj, 
k tó ra  z pow odu braku funduszów  zm arnieć m usi, kołacząc żebraczą ręk ą  do 
d rzw i bogatszej braci, o ja łm u żn ę  będącą zarazem ofiarą dla k raju  ja k  i dla 
jego  przyszłości. Cz.

M&smi.
M inister dw oru  przesłał do ogłoszenia zatw ierdzony  przez cesarza układ  

barw  herbow ych  cesarstw a, jak  takow e odtąd  stale m ają być używ ane na cho­
rągw iach , banderach i ozdobach. B arw y  są trz y  u łożone w  pasach poziom ych. 
G órna czarna, środkow a złota lub żółta, dolna sreb rna  lub biała. D wie p ierw ­
sze b arw y  są  barw am i herbu  rosy jsk iego : o rze ł czarny w  polu zło tem , ko­
karda z tych  barw  złożona u ży w an ą  ju ż  by ła  przez cesarza P a w ła , a na cho­
rągw iach  b y ły  te barw y  ju ż  za cesarzowej A nny . Pas sreb rny  dolny odpo­
w iada srebrnem u jeźdźcow i (ś . Je rzem u ), k tó ry  je s t  herbem  m oskiewskim , 
a u ży w ał tćj barw y  w  kokardach P io tr W . i K atarzyna I I ., tudzież cesarz 
A leksander I., po w ejściu do P a ry ż a  przydzielił b iały  pas do kokardy h e r-  
bow ćj.

Cesarz nadał h erby  osobiste braciom sw oim  M ichałowi i M ikołajowi. H erb 
w . ks. Michała je s t w  srebrnem  polu g ry f  czerw ony, uzbro jony  zło tym  mie­
czem i takąż ta rc z ą , na k tórej pas czerw ony na pam iątkę herbu  badeńskiego 
jeg o  żony. Na czarnem  obrzeżu herbu  pięć lw ich g łów , cztery srebrne a cztery  
z ło te ; na tarczy  hełm z napisem  »Z nami Bóg« przyozdobionym  starodaw ną 
koroną cesarską. Po nad hełmem orzeł rosy jsk i z herbam i k ra jów  należących 
do R osyi. Po za tarczą dw a działa złote skrzyżow ane. H erb w . ks. M ikołaja 
je s t  n a s tę p u ją c y : T arcza  kształtu  w aryagsk iego , w  polu niebieskiem w ianek 
z  ró ż , z czerwonem i nasiennikam i; na w ianku dw a złote topo ry  na krzyż , jako  
godło jlnego inspektora inźyniery i. O brzeże czarne z głow am i lw ów  ja k  
w  herbie poprzedzającym , he łm , napis i orzeł podobnież. Oba h erby  o to ­
czone są  łańcuchem  o rderu  ś. A ndrzeja .

Francya.
P a r y ż ,  28. Sierpnia. —  Z  najlepszego źród ła  mogę panu donieść, źe 

lo rd  Palm erston  nie m yśli wcale oddać się w yłącznie życiu  p ryw atnem u.
—  W y jaz d  d w oru  do B iarritz  w strzym a się z pow odu panującćj tam 

zarazy .
—  Zalecono pismom tu te jszym , aby się nie zajm ow ały spraw am i p rasy . 

Pism a wieczorne zbijają  pogłoskę o zamianie not m iędzy A nglią a F ran cy ą  co 
do sp raw y  D żeddyb. W  politycznych kółkach atoli nie mniej mocno w ierzą, 
źe proszono lorda D erby  o objaśnienie w tej mierze.

—  R ząd  otom ański zamierza tu  w ydaw ać pism o, któreby trudniło  się 
sp raw ą w schodu.

—  W łaśn ie  w yszedł p ierw szy  tam korespondent Napoleona 1. Dzieło to  
interesow ne w yw rze  tu  i ow dzie nie mały w p ływ . Tom  ten obejm uje 1018 
listów . T om  drugi je s t pod prasą.

—  W ielką now iną dnia je s t m ałżeństw o m arszałka Pclissier księcia M ała- 
chow y z doną Zofią W ale rą  m argrabianką de la Paniega, k tó ra  nie ty lko p o ­
łączona je s t stopniem pokrew ieństw a z cesarzow ą E ugen ią , lecz nadto zaw sze 
zaszczycała się je j szczególną p rzy jaźn ią , i cesarzowej zawdzięcza te  sw aty . 
Panna Pan iega, licząca lat 2 4  odznacza się św ietnością w ychow an ia, rzadkiem i 
daram i um ysłu  i znakom itą p ięknością, lecz nie posiada m ajątku. B aw i ona 
zw ykle u b r. Monjo matki cesarzowej i z  nią odbyw a podróże po F rancy i. 
Z  nią także by ła  w C herbourgu na w ezw anie cesarzowćj. T am  to poznał j ą  
książę m arszałek kończący rok  68 , którego siwiznę odm ładzają lau ry , tam za­
ją ł  się jej przym iotam i i pięknością i ośw iadczył się o je j rękę. Ś lub  ma sig 
odbyć na początku zim ^. Z  tem w ydarzeniem  w  zw iązku była pogłoska obie­
gająca po L ondynie , ze cesarz wynagrodzić pragnie znakomite zasługi księcia



Małachowy koroną. Zdaje się jednak, źe nowe eesarstwo nie wątpi pod tym  
względem w ślady pierwszego cesarstwa.

— C o n s t i t u t i o n n e l  zamieszcza z podpisem pana Renee następujące
0 konferencyach szczegóły:

■Konferencye mają sobie poruczoną organizacyę Księstw, ukończyły swą 
pracę po 3-micsięcznych żmudnych posiedzeniach, rezultat jej atoli będzie jak 
wiadomo ogłoszony dopiero po wymianie ratyfibacyi. Nim to nastąpi, podamy 
dziś niektóre krótkie skazówki co do żywotnych punktów załatwienia spraw y.

Główna zasada zjednoczenia, jak  j ą  Francya pojmowała, niedoszła do 
skutku, co łatwo było można przewidzieć znając usposobienia większćj części 
mocarstw i zmiany opinii pod tym względem. Lecz jeżeli rząd cesarski nieo- 
siągnął, czego sobie życzył, a co według przekonania jego najlepszą jest pod­
staw ą, jaką nadać można nowemu stanowi rzeczy, jeżeli nieosiągnął zupeł­
nego zjednoczenia, zdaje się jednak , źe to co postanowionem zostało, dąży 
wprost do owego zjednoczenia, i źe nowa organizacya uświęca je  i urzeczywi­
stnia pod wielu względami.

Obydwa księstwa, jeżeli dobrze zawiadomieni jesteśmy, uposażone są 
w  instytucye polityczne całkiem jednakowe, a ta tożsamość napotyka się p ra­
wie we wszystkich stopniach prawodawstwa. I t a k  równość w obec prawa
1 w rozdziale podatków, wolność osobista, poszanowanie własności z wszel- 
kiemi rękojmiami, zniesienie przywilejów  kastow ych, przepuszczalność do 
wszelkich urzędów, uświęcone są jednakiemi urządzeniami w  obu prowin- 
cyaćh.

Rodzaj rady stanu, nieustającej i wspólnćj obu krajom, znakomite dzie­
rży  atrybucye, szczególniej pod względem przygotowania praw. Jedyna ta 
rada mianowaną będzie łącznie przez hospodarów i zgromadzenia obu krajów.

Najwyższy trybunał sprawiedliwości i kasacyjny, którego członkowie 
nie będą mogli być usunięci, będzie również instytucyą wspólną obu krajom.

Co do zgromadzeń w yborczych, każda prowincya będzie mieć własne, 
względem czego nie głosowanie powszechne lecz w ybór stanowić będzie. Zgro­
madzenia te bardzo w ażną, jak  zapewniają, odgrywać będą rolę w mechani­
zmie rządow ym ; do izb prawodawczych np. należeć będzie w ybór hospoda­
rów , dotąd wybieranych przez W . Portę. Będą oni wybierani wprost przez 
zgromadzenie kaźdćj z obu prowincyi pod warunkami dopełnienia pewnych 
zobowiązań oznaczonych konwencyą. W . P o rta , która jak to przyznać na­
leży, lojalnie w pływ ała do dzieła kouferencyi, nadawać będzie tylko inwesty­
turę hospodarom.

W idoczną jest z tego ważność jaką mieć będą zgromadzenia obdarzone 
takiemi atrybucyami. Żaden akt hospodara nie będzie wykonalny aż po kon- 
trasygnowaniu przez ministra.

Dokładne i surowe przepisy określają, jak  nas zapewniano, odpowiedzial­
ność ministrów w obec izb prawodawczych, a zgromadzenia te wykonywać 
będą w zakresie swćj władzy jak najsilniejszą kontrolę.

Najdelikatniejszą i najciernistszą z kwestyi było dla tych prowincyi, gdzie 
ślady feudalności nie zupełnie się zatarły , zniesienie pańszczyzny, danin i roz­
maitych stosunków istniejących pomiędzy właścicielem i poddanym ; tych tru ­
dności, jak  zapew niają, nie pominęły milczeniem konferencye, których duch 
pojednawczy i mądry zająć się był winien złagodzeniem i ulepszeniem tego 
stanu rzeczy.

Konferencya 19. Sierpnia uświęca jak  widać z tego, podstawy zasadnicze 
z r. 1789. Niektórzy uw ażają, że konferencye otw arły zbyt obszerne pole 
wolności i źe pomiędzy innemi zgromadzenia prawodawcze nadaną sobie mają 
zbyt przeważną rolę. Mniemamy przeciwnie, źe mocarstwa kontraktujące 
oceniły mądrze ogół sytuacyi. W  kraju od dawna podległym nadużyciom ad­
ministracyjnym wszelkiego rodzaju, gdzie nadużycia te nie są wyjątkiem łecz 
prawidłem, chciano jak  się to łatwo pojmuje, oddać bardzo ścisłą kontrolę 
w  ręce zgromadzeń i w nich szukać lekarstwa na pokonanie złego.

Księstwa uznają bez wątpienia, co mocarstwa uczyniły dla nich i odpo­
wiedzą godnie zaufaniu E u ro p y ; przyjm ą one z radością rękojmie wolności, 
jakie im nowa organizacya nadaje i dążenia tak sprzyjające ich źyczeniom.«

W  następującym swym numerze C o n s t i t u t i o n n e l  podaje wzmiankę 
tego samego pióra o żegludze dunajskiej:

■ Dziennik poranny donosi, że na przedostatniem posiedzeniu konferencyi, 
była mowa o żegludze na Dunaju. Zdaje się , źe konferencya na tem posie­
dzeniu oświadczyła się prawie jednogłośnie przeciwko warunkom traktatu 
przedwcześnie zawartego pomiędzy A ustryą , T u rcy ą , Bawaryą i W irtember- 
giem. Uznać miano, źe akt ten nie może być wykonany w swojej teraźniej- 
szćj osnowie. W nosić przeto należy, że wprowadzenie w życie tego traktatu 
zostanie odroczone, aż zostanie zmieniony w duchu, jak mówią D e b a t y ,  od­
powiednim zasadom wolnej żeglugi, ogłoszonym w traktacie wiedeńskim i za­
twierdzonym traktatem paryskim.®

M o n i t o r  pisze w części swej nieurzędow ej:
■Kongres paryski powierzył stanowcze ukończenie swego dzieła kilku ko- 

misyom, których prace miały być zatwierdzone przez mocarstwa kontraktu­
jące. Jedna z nich miała odznaczyć nową granicę Multan od Bessarabii, druga 
sprowadzić granicę turecko-rosyjską; dwie konwencye zawarte zostały w tym 
podwójnym celu i ratyfikacye ich nastąpiły przed kilku miesiącami.

Komisya w Księstwach miała zbadać życzenie i potrzeby M ołdo-W oło­
chów i na miejscu zgromadzić żywioły, potrzebne do przygotowania organiza- 
cyi w Księstwach Naddunajskich. Konwencyą zawarta przedwczoraj w mini- 
steryum spraw zagranicznych, ma na celu zadosyćuczynienie ważnemu temu 
zastrzeżeniu traktatu z 30. Marca. Gdy rozporządzenia ogłoszone zostaną, 
przekonać się będzie można, że powiodło się konferencyi pogodzić różnice 
zdań mocarstw kontraktujących z interesami i życzeniami ludności.

Komisya europejska co do ujść D unaju, nie skończyła jeszcze wyznaczo- 
nćj sobie pracy, a akt żeglugi wypracowany przez komisyę brzeżną, nie zo­
stał zatwierdzony przez mocarstwa podpisane na traktacie paryskim ; praca 
atoli obu komisyi dotycząca wyłącznie żeglugi na Dnnaju, jasno jest oznaczona 
zastrzeżeniami traktatu , a ukończenie jej mogły tylko opóźnić czysto mate- 
tyalne przeszkody. Można przeto uważać obecnie dzieło traktatu paryskiego 
za zupełnie ukończone.

(Kor. C% )  Nieraz pisano o przykładnej sprawiedliwości francuskiej i je  
dobrej organizacyi. Przyszła do tego Francya w skutek długich usiłowań 
Francya dzieli się na działy sądownicze fressorts), nad którymi stoją: prezes 
sądu apellacyjnego i prokurator jeneralny. Prokuratorowie jeneralni, miano­
wani przez rząd i odwołalni, są głównymi stróżami sprawiedliwości i dozor­
cami sędziów. Raporta o ich pilności, zdolności a nawet charakterze sędziów, 
są przesyłane do dyrekcyi personalu ministerstwa sprawiedliwości. Raporta są 
tajemne i dyrekeya, która je  odbiera, nazwaną dla tego została c h a m a r e noire. 
Kontrola ministerstwa i sądu kasacyjnego spraw ia, źe prawa są ściśle wyko­
nywane i źe Francya przyszła do stałej idei prawa. Nie widać ju ż  we Fran- 
cyi wyroków "gospodarskich« jak je nazywają w Królestw ie, nie zgodnych 
z prawem , a mających być zgodnymi ze słusznością; sędziowie francuscy nie 
prowadzą się ju ż  według zasady: sic miki videtur, zasady bardzo niebezpie­
cznej. W yroki są dobrze redagowane i powodowane i rzadko je  redagują są­
dowi pisarze. Urząd pisarza sprzedaje się, lecz pod kontrolą ministerstwa 
sprawiedliwości. Pisarz ma stałą pensyę i dobre zyski, oznaczone legalną ta­
ryfą. Prokuratorya stoi pod względem pensyi na tej samej stopie co sędzio­
wie, ale dla tego, źe je s t odwoiaina, stoi w  opinii daleko niżej. Polityka i re- 
wolucya wystawiają prokuratoryę na ciągłe zmiany. Każdy nowy rząd od­
dala dawnych prokuratorów, a naznacza nowych. T o  samo dzieje się z sę­
dziami pokoju (juges de paix), urzędami sądowoadministracyjnemi, rozrzuco- 
nemi po kantonach (okręgach). Na ten urząd nie potrzeba koniecznie być pra­
wnikiem i często dostają się nań lekarze, literaci, profesorowie itd. Kanton 
wzmaga się coraz bardziej w organizacyi sądowej i administracyjnej. Podsęd- 
kowie dostają coraz liczniejsze atrybucye. Podsędek odgrywa nie małą rolę 
w wyborach, jednocząc w swem ręku zachody w ójtów . Co prefekt robi w de­
partamencie, to on robi w okręgu, chociaż nie jest legalnym rządzcą okręgu. 
Francya ma z parę tysięcy sędziów, a Anglia ma ich tylko.... dw unastu; F ran­
cya używ a przysięgłych tylko w sprawach krym inalnych, poprawczych, a na­
wet cywilnych. Za Ludwika Filipa jeden adwokat sądu kasacyjnego zalecał 
użycie przysięgłych w sprawach cywilnych, na w zór dawnego Rzym u i Anglii, 
ale na ten projekt nie zwrócono nawet uw agi, bo wymagałby zupełnej zmiany 
kodeksu. O użyciu kodeksów wiele pisano; przedstawiano przykład Anglii, 
która nie ma kodeksu. Rzecz ta należy od charakteru narodów. Anglia mogła 
się dotąd obejść bez kodeksu, chociaż patrząc na to, co robi lord Broug­
ham,  nie wiadomo, czy się długo bez niego obejdzie. Kiedy Francya r. 1803, 
a Polska roku 1806 przyjęły  kodeks niemal jak  błogosławieństwo, Anglia ma 
sprawiedliwość piękniejszą, bo obywatelską, ale Francya ma sprawiedliwość 
tańszą, prędszą i lepszą. Mówię tylko o sprawiedliwości cywilnokryminalnej, 
a nie politycznćj. Przykład spraw y 0 ’Conella jest zbyt znajomy, a przykład 
spraw y Bernarda, Allsopa i Hadga, jest zbyt świeży.

Bawi od kilku dni w Paryżu Kraszewski któregoście mieli sposobność 
w muraeh waszych oglądać. Spieszy się on z oglądaniem tego co je st szcze­
gólniej dla celu jego podróży niezbędne, dziś i ju tro  przepędzi w bibliotece 
cesarskiej, która jak  wiadomo posiada najkompletniejszy zbiórrycin i sztychów. 
Iknograhia polska jest ulubionem zajęciem naszego nieoszacowanego powieścio- 
pisarza. Zwiedza także wieczorami teatra. Znalazł kilka znamienitych artystów , 
ale przyznał to co wszyscy znewcy przysądzili, źe P aryż niema naszego Ż ó ł­
kowskiego. Bmiało się możomy poszczycić źe żadna stolica nie posiada podo­
bnego aktora.

Trybunały  departamentu Sekwany sądziły w  tych dniach spraw y nau­
kowe i milionowe. Grupowali adwokaci cyfry jakby buchhaltery banku fran­
cuskiego, a sięgali wywodów jak archeologowie instytutu akademicznego. Sidi 
Mahmud-Ben Ayad były jenerał w służbie Beya Tunetańskiego, procesował 
przed dwoma laty pana swego. Zapozwał go przed trybunał cywilny o zw rot 
zasekwestrowanego m ajątku, Bcn-Ayad był wielką figurą w tunetańskiej re- 
jencyi, praw ą ręką Beya, naczelnym wodzem i admirałem; ministrem finan­
sów i poborcą jeneralnym. Był faworytem Beya. Ale łaska pańska, gust ko­
biet, pogody jesienne . . . .  poczuł faw oryt, źe zmienne i wyjechał do Fran- 
cyi. Bey kazał zasekwestrować jego dobra. Potym  w zyw ał i prosił ażeby je ­
neralny poborca w rócił, obiecując mu przebaczenie.

Rzeczony muzułmanin dalekim był odmówieniu obietnicom, Kupił w  Pa­
ryżu  za oszczędzony i uchroniony grosz, Passage du Saumon i dał za niego 
3 miliony księciu Montmerency. Kupił hotel, kupił dobra, i postarał się 
o wielką naturalizacyę francuską. W tenczas rozpoczął proces. Bey bronił się 
zarzutami i oskarżał faworyta o nadużycie w ładzy i przeniewierstwo. S trony  
zapisały się na kompromis a sędziego polubownego wybrali w osobie Napo­
leona l i i .  Cesarz wyznaczył komisyę, którą przewodniczył p. Portalis znako­
mity prawnik niedawno zmarły. Po długich wywodach i obrachunkach komi­
sya przysądziła jenerałowi Ben-Ayad należności wynoszące blisko 35 milionów 
franków. Ale głównym ajentem i pełnomocnikiem strony powodowej był p. 
Karol Lesseps. Ośmnaście miesiący nie szędzil trudów  i pracy. Ponosił koszta, 
które wylikwidował. Nie bardzo się zgodzili mocodawca z umocowanym. Pan 
Leseps wylikwidował blisko siedmkroć stotysięcy. Bcn-Ayad nie chciał dać 
tylko 19 tysięcy fr. Proces wytoczył się przed trybunał lej instancyi, któren 
przysądził średnio proporcyonalnie 75 tysięcy fr. powodowi. Rozprawy były  
interesujące, obrony bardzo dowcipne, ale daleko więcej zajmującą sprawę 
sądzono zaraz dni następnych. Szła rzecz o księcia marszałka de Śoubise nie­
szczęśliwego wodza z pod Rosbach. Powodem był książę d’Aumale a stroną 
pozwaną niejaki Deelereg, a raczej jego spadkobiercy. Ogromną fortuną ks. 
Soubisy podzieliły się dwie głow y wyobrażone przez dwie godziny Kondeu- 
szów i Rohanów, Część Rohanów uległa rozmaitym zmianom. Niejaki Dec- 
lercy w czasie pierwszej rewolucyi ponabywał nie bardzo godnym sposobem 
nadwątlone cząstki tego spadku a następnie w r.^ 1814 i 1830 porobił tranzak- 
cye nie bardzo legalne, bo oparte na tajemniczości. Prawo francuskie dozwala 
zw rotu sukcesyjnego (retrait successorial), to jest ze spadkobiercom naturalnym 
służy prawo odsunięcia nabywcy od kupna części sukcesyi, za zwrotem sumy 
za którą nabył. Tego prawa chce użyć książę D’Aumale. Tego się przed try ­
bunałami domaga. Niezmiernie był interesujący tok procesu. Niezmiernie zaj­
mujące obrony, w których nieraz wypadki i ludzie historyczni na poparcie w y­
woływani byli. P. Dufaure miał piękny ustęp krasomówczy przeciwko taje­
mniczości tranzakcyi; zakończył go temi słow y: »Dawniej wielcy panowie ni-



A
szczyli m ajątk i, zadłużali przedw cześnie dziedzictwa dom niem ane, ale nigdy 
imion swoich nieprzedawali.«

K siąże D ’Aum ale w y g ra ł ale likwidacya ostateczna m asy i w ykazanie 
sum y ja k ą  ma zw rócić , po trw a w edług słusznego zdania adw okata Leona 
D uval zapew ne ze sto lat.

Anglia,
L o n d y n ,  28. S ierpnia. —  I sir Charles N apier odzyw a się w e względzie 

C herbourga , i mówi w liście w  T im e s  oddrukow anym , ź e te n  p o rt w ojenny 
nakazujej Anglii u trzym yw ać  na kanale dobrze w yćw iczoną i w p raw n ą  flotę, 
co nie może wiele kosztować.

M ow a pana Persignego m iana w  S t. Etienne za sprzym ierzeni z A nglią 
podoba s ię , w szystkie pisma chw alą j ą  tu  niezmiernie niebiosa. N aw et A d v e r ­
t i s e r ,  pismo nieprzyjazne od daw na cesarstw u , m ów i, źe h r. (p . P ersigny) 
je s t  p raw dziw ym  przyjacielem  A nglii, znajdu jący  się w  otoczeniu cesarza, 
i zasługu je , aby go i z s trony  kanału  ceniono w ysoko.

JLusirya.
W ie d e ń ,  26. S ierpnia. —  K otońska gazeta pisze: dzienniki pow tarzały  

często, że rz ąd  chce przedać w szystk ie południow e koleje żelazne tow arzystw u  
kolei źelaznyeh wenecko-lom bardzkich. Nie zgadza się z p ra w d ą , aby o te ko­
leje ubiegali się dw aj w spółzaw odnicy P ereira  i R othschild. Pereirze ani na 
m yśl nie w padło  ubiegać się o tę  ko le j, bo dostała się kolej w ielka wschodnia 
to w a rz y s tw u , którego je s t  prezesem . R zuciw szy tylko okiem n a m a p ę ,  w i­
dzim y, że p ierw sza , po ukończeniu je j przez O edenburg, M arb u rg i połączeniu 
j ą  z koleją państw a będzie rów noleg łą  do drugiej, na której nie będzie ciężar 
sp o czy w ał, u trzym yw ania  kosztow nej kolei sem eryńskiej i dla tego w  w spó ł- 
ubieganiu się z po łudn iow ą rząd o w ą koleją będzie miała wielką korzyść w p rze­
w ożeniu łatw iejszem  osób i tow arów . Z tego pow odu w strzym uje się p. R o th ­
schild ze sw ym i w spólnikam i od kupna po łudniow ych kolei, aż się porozum ie 
z  P ereirą  co do rów noczesnego zakupna w schodnich kolei. U kłady teraz w ła­
śnie o to się toczą. N agłe podnoszenie się ku rsów  akcyi kolei żelaznej w scho­
dniej na giełdzie paryskiej i tu te jsze j, gdy  inne pap ie ry  rządow e i spekulacyjne 
spadają  albo są  w  zaw ieszeniu, dom yślać się kaze, ze zamierzone kupno całej 
sieci kolei żelaznych w schodnich nie natrafi w  P ary żu  na trudnośc i, ale się 
dobrze powiedzie. A kcye następnie przem ienią na lom bardzko-w eneckie 
i tow arzystw o  to  posiadać będzie tak ą  sieć kolei żelaznych, źe żadne inne je  nie 
p rzew y ższy .

W iochy. m ...........  ,
Piszą z R zym u  do k o r e s p o n d e n c y i  B u l l i e r :  W  ostatnim  liście m ó­

w iłem  w am  o zakonie maltańskim . P racn ją  tu  czynnie bardzo nad jego  odno­
wieniem. Nie tru d n ią  się tom dosyć we F ra n c y i, gdzie ja k  zw ykle ży ją  z dnia 
na dzień , nie m yśląc o przyszłości. Zakon maltański pow ołany je s t do odegra­
nia roli w  spraw ach  w schodnich. Chwila upadku państw a ottom ańskiego zbhza 
sie szybko. U trzym uje się ono ty lko  k łopotem , w  jakim  się zna jdu ją  państw a 
europejskie co do podziału tej wielkiej puścizny. Zajm uje um y sły  pytanie, kto 
Dosiedzie w y sp y  na m orzu Sródziem nem . O w óź zakon m altański silnie z orga- 
n izow aoy m ógłby w  razie danym  usunąć nie jed n ą  trudność. M oznaby mu 
oddać w yspę R odus k tó rą  daw niej posiadał, rów nież C y p r, m oznaby także 
pow ierzyć  w  jeg o  ręce Jerozolim ę. T e  są  w  krótkich  słow ach w idoki, k ie ru ­
jące tu  usiłow aniam i w odnow ieniu tego sław nego zakonu , którego wielcy mi­
strzow ie byw ali po w iększej części F rancuzam i, k tó ry  niegdyś założonym  by ł 
n aw et przez F rancuza. C zyż nie można przyw rócić  kom andoryj we b ra n c y i/  
Jeżeli się nie m y lś , nie w szystk ie  przeszły  na w łasnosc pazstw a. C zyzby me 
m ożna ich zw rócić zakonow i pod w arunkiem  aby je  posiadali w yłącznie ł? ran - 
cuzi? Czy młodzież francuska nie m iałaby ochoty w ziąść udziału w tych  usiło­
w aniach? T u ta j wiele osób je s t zdania , że by łoby  błędem  ze strony  F rancyi, 
2 dvbv  żadnego w  tej mierze nieuczyniła kroku. A u stry a  w  takim razie sama 
podniesie z g ruzów  ten zakon , k tó ry  ty le  oddał p rzy s łu g  chrzescianstw n, 
a w  dzisiejszych okolicznościach przeznaczony je s t może now ym  zajaśnieć

blaskiem.
Tu rcya .

K o n s t a n t y n o p o l ,  21. S ierpnia. —  W szystk ich  zajm uje tu  postanow ie­
nie su łtana  w ydane do wielkiego w ezyra R iza baszy z d. 21. S ie rpn ia , w  kto- 
rem  su łtan  gani nieład w  adm inistracyi domowej i stara  się zaradzić tem u 
złem u Postanow ienie to w yszło  w  skutek pam iętnika, jak i A li basza podał su ł­
tanow i iw  k tórym  rzadką o tw artością  w ykazał nieporządek w  cesarskim harem ie 
i przekroczenie listy  cyw ilnćj na szkodę kasy państw a. T o  napomnienie p rze­
brzm iało zrazu  bezskutecznie, g d y  w  tym  czasieFuad basza z P a ry z a  doniosł wiel­
kiem u w ezyrow i, że w P a ry ż u  dla jednego  z synów  sułtana księcia 8-letn .ego, 
zam ów iono tak kosztow ne przedm ioty, że te  słusznie zw racając uw agę p u ­
bliczności w  P a ry ż u  w y d o b y ły  z ust jednego z m ężów  finansow ych pytanie, 
czy w  Stam bule sąd zą , źe podobne po jaw y zdolne są  pow iększyć zaufanie do 
gospodarstw a finansow ego w  T u rcy i. W ielk i w ezy r uda się zaraz do sułtana, 
aby na now o w ym ódz postanowienie, zapobiegające nieładowi tem u. Z  po­
czątku  zdaw ało  s ię , że o tw artość  tę  su łtan  nie p rzy ją ł łaskaw ie, az po 4 8  go­
dzinach su łtan  zaw ezw ał go, i uznając jego  w ierność, w yda ł pow yz w zm ian­
kow ane postanowienie, w edle którego porządek w finansach zaprow adzić za­
m ierza zaczynając od ograniczeń w  w ydatkach  w dom u, przechodzący etat 
w yznaczony . r

J C zarnogóra. .
Ostatnie zajścia m iędzy C zaruogórcam i a T urkam i b y ły  znow u przedm io­

tem  sporów , z k tórej strony  w ysz ła  zaczepka. Śm iało powiedzieć m o żn a , ze 
tak  będzie zaw sze , dopóki położenie rzeczy się nie zm ieni, a na nieszczęście 
daleko jeszcze do ukończenia sp raw y . W  num erze z 19. wzm iankow aliśm y 
o odezwie księcia Daniela w ed ług  depeszy telegraficznćj. Z najdu jem y dzis
jćj całkow itą osnow ę: , , , _ . . .

K s i ą ż e  D a n ie lo  d o  l u d u  C z a r n o g ó r s k i e g o .
Sm utne i nieszczęśliwe w ypadki pod K ołaszynem  są w am  znane; nie mo­

żna ich dosyć odżałow ać. P raw d ą  je s t n iezaw odną, źe T u rc y  przez sw e na­
pady  na B eri, m ieszkańcy K ołaszyna przez sw e ciągłe czaty , byli w y zy w ają - 
cemi. Lecz jakkolw iek b ą d ź , senator Novica i w ojew oda Melian nieusluchali 
moich rozkazów , i dla tego zostają na zaw sze usunięci i skazani na więzienie.

Oznajmiłem w am  m oje postanow ienie względem  tych dw óch  w inow ajców

dla tego, aby na przyszłość żaden naezelnik, ani też prosty mieszkaniec Czar­
nogó ry , nieośmielił się sam owładnie uderzyć  na T u rk ó w , lub naruszyć tego 
co je s t ich w łasnością. Przeto  ktokolwiek od tąd  odw ażyłby  się napadać na 
T u rk a  lub na jego  w łasność , temu j a ,  jego  książę ośw iadczam , i dotrzym am  
sło w a , źe g łow ą czyn sw ój przypłaci. D ow odzca lub p ro s ty  C zarnogórzec; 
takiej samej dopuszczający się zbrodni, taką  sam ą odbierze karę.

G dyby naw et sami T u rcy  rozpoczęli napad , zaczęli na w as strzelać, za­
kazuję wam niemniej odstrzeliw ać się T u rk o m ; czekajcie dopóki nie w ejdą na 
moje te ry to ry u m , na strza ł karabinow y. Lecz w  takim razie, gdyby  T u rc y  tak  
jaw n ie  zgw ałcili nasze te ry to ry u m , bronić się śmiało, ale nigdy pod żadnym  
bądź pozorem  nie przekraczać te ry to ry u m  tureckiego. Chcę aby  w alka skoń­
czyła się tam , gdzieby się nieszczęśliwym  sposobem zaczęła.

Niechaj na p rzyszłość żaden d y s try k t, żadna nahia nieodw azy się w ojo­
w ać z T u rk am i; niechaj ezeka moich rozkazów ; i pow tarzam  raz jeszcze , ze 
ktokolwiek rozkazów  tych  czemkolwiek nie u słu ch a , śm iercią ukaranym  zo­
stanie. W  C e tyn i, 26. Lipca (7. S ierpnia) 1858.

K s ią ż ę  C z a r n o g ó r y  D. P . N.
O dezw ę tę  podajem y z p o w o d u , źe się odznacza n iezw ykłą en e rg ią , i zau­

faniem w  sw oją siłę i w ładzę. M ożna się spodziew ać, ze położy kres tym  
ciągłym  a nieszczęśliw ym  zaczepkom. K siąże Daniel pow iada w  p ić j, źe 
T u rc y  i C zarnogórcy nie są  wolni od w iny , i tego dom yślać się można było . 
A le chce on u trzym ać szczerze zawieszenie broni i po tych  w yrazach  nie m o­
żna go o dw uznaczność posądzać. Cz.

A m eryha.
A tlantyckim  telegrafem o trzym ano w  L ondynie na d. 28. S ierpnia nastę­

p u jącą  w iadom ość z N ew foundlandu z d . 27. S ierpn ia: S ir W illiam s of Kar* 
p rzy b y ł we w torek d. 24. b. m. do Halifaksu. Pow itano go z wielkiein unie­
sieniem. O dbyła się ogrom na procesya. Na adres pow italny  odpow iedział 
z w ielką serdecznością. Dziś odszedł parow iec »Niagara« do Liw erpolu. G or­
gon p rz y b y ł w czoraj wieczorem do Halifaksu. W  N ow ym  Orleanie panuje 
wciąż żółta febra. Epidem ia ta w ybuchła  także w  Cherlestonie. W  N ow ym  
Jo rk u  i po innych miastach czynią przygotow ania na u roczystości, k tóre się 
m ają odbyć w  dniach 1. i 2 . W rześnia. Mieszkańcy N ow egoJorku  chcą z tych  
dni uczynić najw iększą uroczystość, jakakolw iek by ła  w ypraw ioną  w S tanach 
Z jednoczonych. »Hermman« o dp łyną ł z 600  podróżnym i do F razcra . »Prince 
A lbert* o d p łyną ł z 2 5 0  podróżnym i do G alvay. »Arabia« i »Ariel« p rzyb iły  
do Nowego Jo rk u , »AngIo Saxon* do K w ebeku i »Kanada« do B ostonu. 
uEuropa* odp łynęła  dziś w ieczorem z St. John . M am y dziś wieczorem prze­
śliczną zorzę pó łn o cn ą , k tóra się rościąga na przeszło 8 5  stopni horyzontu .

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  1. W rześn ia . —  Z  w yborów  na sejm  prow ineyalny  ze stanu  

rycerskiego znane są : w  powiecie pleszewskim  p. J . M orawski głosami 11 na 
2 1 , w  powiecie krobskim  p. G ustaw  P o tw o ro w sk i, w  powiecie gnieźnieńskim 
p. F erdynand  Kalkstein. D w aj pierw si obrani pow tórn ie , ostatni poraź p ierw ­
szy. Poniew aż sejm  w alny dopiero po now ym  roku zw ołanym  zostanie i w y ­
b o ry  do izby deputow anych odbyw ać się m ają w P aździe rn iku , p rzeto  sejm 
prow ineyalny dopiero zbierze się w  Listopadzie.

M i ę d z y r z e c z ,  30. S ierpnia. —  Nauczyciele i uczniow ie tutejszej szkoły 
realnśj poświęcili dzień 26. b. m. pamięci zgasłego zawcześnie nauczyciela tam ­
tejszego B ocka, k tó ry  u toną ł w potoku Zacken w górach olbrzym ich. B yło  
to  1. S ierpnia r. b. gdy  on w  tow arzystw ie  kilku osób chciał zwiedzić w odospad 
Z ackenu, i jad ąc  bitą d rogą u jrza ł piękne drzew ko jarząbkow e pochylone ku 
w odzie, chciał je  w y d o b y ć , a tymczasem brzeg podraelty  zarw ał się pod nim, 
i spienione n u rty  uniosły go i pogrzebały w swoich toniach. N azajutrz znaleziono 
tru p a  pod H ernsdorfem  ale odartego , tak źe nie m ożna by ło  poznać i sp ra ­
w dzić czy to ten sam , k tó ry  b y ł u tonął. Z niknął więc bez nazw iska, bo ni­
komu go przed tem nieudzielił. D om ysł przecie je s t  uzasadniony, ze to  on 
a nie kto inny, bo sam nie w rócił do M iędzyrzecza, a p isyw ał z swój podróży 
do krew nych  i narzeczonej z g ó r o lbrzym ich, gdzie jego  ry sy  opisano.

M osmaite w iadom ości.
—  W iadom o, że w  Anglii istnieje zastarzałe p raw o  dające sposobność do­

puszczania się oszustw a , iż zeznanie dw óch lekarzy uznających kogoś chorym  
na um yśle , dostatecznem  je s t do osadzenia chorego w  domu obłąkanych i po­
zbaw ienia go p raw  cyw ilnych. U wolnić go od tego może ty lko  urzędow e zda­
nie kom isyi lekarsk ie j, w yznaczonej sądow nie. Lecz czyż uznany  postępnie 
za w a ry a ta , znajdzie sposobność, w brew  woli tych  co go w aryatem  mieć chcą, 
wytoczenia procesu? Ju ż  nieraz donosiliśmy o nadużyciach , do jakich  pomie- 
nionc praw o daje ła tw ą  sposobność chciw ym  krew nym  i opiekunom ; obecnie 
też pisarz angielski donosi w  Daily N ew s o podobnem zdarzeniu. Pew ien m ło­
dzieniec uszedł z pryw atnego  domu ob łąkanych , jakich je s t wielo w L ondynie; 
schw ytany  napow ro t tam że osadzony, um knął pow tórnie i znalazł w  jak im ś 
zakącie miasta schronienie i p rzy jac ió ł, u k tó rych  się uk ryw a. Je s t on zdrów  
zupełnie ja k  to  zeznali lekarze, k tó rych  R eade do niego sprow adził i w sadzony 
został do dom u obłąkanych przez w uja sw ego i kilku krew nych  czychających 
na jego m ajątek. Je s t on sierotą i spada na niego znaczne dziedzictwo. Jeden 
ze s tróżów  pomienionego dom u ob łąkanych , rzekł do niego zaraz w  pierw szym  
dniu jego tam  przybycia : » 0 , nigdy pan się z tąd  nie w ydobędzieszl*  K rew ni 
jego  śledzą za nim w szędzie , a tymczasem p. Reade poczynił stosow ne kroki, 
aby  w yznaczyć na drodze sądow ej komisyę do ocenienia jego  stanu um ysłu.

 P r z e d  kilkoma tygodniam i zdarzy ło  się w Pradze czeskićj, źe gdy  pewien
dom miano sekw estrow ać za d łu g i, znaleziono p rzystęp  do mieszkania na d ru - 
giem piętrze zam knięty z w ew nątrz  i musiano drzw i w yłam ać. W  pierwszej 
zaraz izbie przedstaw ił się w chodzącym  przerażający w idok, i uderzy ła  ich stę- 
chlizna i zgnilizna, a w  tej samej chwili kiedy drzw i w yłam ano, dwie ludzkie 
isto ty  na pół nagie, na pół łachm anami okry te  w padły do następnej izby i drzw i 
zam knęły. M usiano i te drugie drzw i w yław ać i znaleziono dwie siostry , które 
przez lat 7 nie w ychyliły  g łow y  z mieszkania swego, dobrow olnie się w niem

(Dodatek)
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zamknąwszy, i nikogo do siebie, nawet własnej matki nie wpuszczały, p r z y j ­
m ując podawane sobie jad ło  otworem we drzwiach zrobionym. Starsza siostra 
ma lat 36, młodsza 21. S tarsza już  przed 11. laty zaezyDała okazywać pociąg 
do samotności, w  której chciała zwyczajem wielkich anachoretów szukać do­
skonalenia się. Późnićj wziąwszy do siebie 14ietnią siostrę, stała się jej nau­
czycielką, i od lat 7. obie siostry ży ły  w u kryc iu ,  ale co gorsza z zupełnym 
zaniedbaniem porządku i czystości. Od zamknięcia swego nigdy się nie m y ły  
ani czesały, wszystkie potrzeby fizyczne odbyw ały  w mieszkaniu swojem ; nie 
dziw przeto, ze znaleziono je podobne raczej do ofiar średniowiecznej sprawie­
dliwości trzymanych w niezdrowem i wilgotnem więzieniu, niż do pobożnych 
pustelnic. W yprow adzono  j e  ztamtąd i umieszczono tymczasowo w domu obłą­
kanych ,  albowiem zdziczałe te is toty potrzebują leczenia i ciała i umysłu. Szcze­
gólna rzecz wszelako, źe rodzico icb, a po śmierci ojca matka, pozwalały pro­
wadzić im taki stan życia , nie usiłując temu ani zapobiedz, ani przeszkodzić, 
bądź w łasną pow agą ,  bądź z pomocą praw  sobie służących. Lekarze mają 
nadzieję wyleczenia młodszej siostry z jćj obłąkania i wrócenia je j św iatu  i obo 
wiązkom, S tarsza zdziczała zupełnie i fizycznie wyniszczona, długiej i tro ­
skliwej wymagać będzie opieki.

—  Dziennik francuski P a t r i e ,  podaje gospodarzom wiejskim bardzo do­
b rą  radę. Ponieważ dla tegorocznych upałów  można się obawiać braku paszy, 
gdyż  tegoroczny plon wynosi zaledwie trzecią część zw ykłego zbioru , przeto 
potrzeba będzie brać na rzeź chude b y d ło ,  i jeśli nie w tym roku to pewnie 
na przyszły  rok nastąpi podrożenie mięsa. Otóż dla zapobieżenia temu sm u­
tnemu w ypadkowi radzi P a t r i e  korzystać jeszcze z  ostatnich ciepłych tygodni 
i uprawiać rośliny pastew ne, które mogą dojrzeć jeszcze tego lata. P rz y  tćj 
sposobności podaje spis przydatnych  roślin i upomina gospodarzy do po­
spiechu, gd yż  niema ju ż  ani chwili do stracenia,

—  W  Połądze przy trzym ano przesyłkę fałszywych pap ie row ych  pienię­
dzy  rosyjskich , przeznaczonych do Rosyi.  Kilku mieszkańców PoJągi are­
sztowano z tego po w o du ,  tudzież pewnego kupca w H am burgu. Pieniądze 
te by ły  podobno robione w  Anglii ,  skąd je  przesyłano na Hamburg do K ró­
lewca i Połągi.

— T eraz  dopiero znajdujemy wiadomość w dziennikach, iż w  dniu 21. 
lub 22. Czerwca r. b. skradzione zostały  z pomieszkania J . C. W . arcyksięcia 
Ernesta w Peszcie następujące znaki honorowe: ozdoby złotego i o rderu  Leo­
polda, gwiazda orderu  L eopolda ,  gwiazdy orderów  pruskich orła czarnego 
i orła czerwonego i nowa złota szarfa wojskowa.

—  Podczas ostatniego odpustu  na Kalwaryi Z ebrzydow skie j ,  około 4 0  
osób nocowało z 14. na 15. b. m. na poddaszu pownego zabudowania klasztor­
nego. Około godziny 3ej rano załamała się w powale jedna belka pod ciężarem 
ty lu  ludzi i kilka desek pęw ały ,  skutkiem czego siedm osób spadło do stajni 
na dole będącej. T r z y  kobiety doznały mocnego uszkodzenia, bo jedna  z nich 
Helena Sośniak silnego wstrząśnienia pacierzy, Franciszka Skow roniak  złamała 
obojczyk, a Anna Bodzeń zagniecenia klatki piersiowej, cztery inne doznały 
lekkiego uszkodzenia.

— Królowa Amalia grecka rozpisała w  imieniu męża swego konkurs na 
pian muzeum starożytności w Atenach, o k tóry  ubiegać się mogą budowniczy 
wszystkich krajów. Plan ma być w ygo tow any  w ciągu roku. Budowniczy, 
k tórego plan zostanie uznany za uajlepszy, może jeżeli zechce, kierować całą 
budow ą muzeum.

^Wiadomości literackie.
L w ó w .  —  Nr. 34  dodatku tygoduiowego do G a z e t y  L w o w s k e j  z a ­

wiera: 1) W acław  Hieronim Sierakow ski,  s tarow ierny pasterz z XVII! wieku 
przez Maurycego hr. Dzieduszyckiego. Rozporządzenie pasterskie o używ aniu  
kaplic i względem s ług katolickich u żydów . Zamknięcie sesyj synodalnych. 
Rozdział VIII. Odbudowanie katedry lwowskiej. Dary i składki dobrodzie­
jó w  a ofiary W acława. Koszta odbudowania. Szczegóły i koleje przeistocze­
nia. 2) Bilans galic. s tanowego tow arzys tw a  kredytowego na pierwsze pó łro ­
cze 1858. A. Fundusz  umarzający. 3) W ychow anie  publiczne. Stan szkół, 
nauk i uczniów w roku  1857. Gimnazyum Brzeźańskie. 4) Ż u p y  solne w Ga-

licyi i na Bukowinie. W y w a r  i przedaż soli w  Kwietniu 1858-1857 .  5) Lwów . 
Dokument z r. 1596. A rcybiskup Solikowski nadaje oo, tow arzystw a Jezuso­
wego dwa plaee koło klasztoru ś. Franciszka z zabudowaniami od Zofii H a n ­
dlowej i W ik to ry n a  Kowalskiego wzniesionemi.

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznaniu,
Zgromadzenie dnia 31. Sierpnia 1858.

ZytO (węcpel po 25  szefli) p rzy  ożyw ionym  handlu po cenach spadają­
cych; na Sierpień 41 pien., na Wrzesień Październik 42 — 4 1 f — i  pł., \  list ,  
na Październik Listopad 4 3 £ — TV ~ 4 3  pł. i pien , na Listopad Grudzień
43* pł.

OfcOWita (beczka po 960 0  g Trailesa) taniej odchodzi, a odbyt słaby, w y ­
powiedziano 9 0 0 0  k w art ;  na miejscu (bez beczki) 1 5 | — 16£ (z beczką) na S ie r­
pień 1 5 f  pien., na W rzesień 15 § — f — ytrpł-s ł  pien., na Październik 1 6 j — |  
do j  pł.

luMullowe.
B e r l i n ,  31. Sierpnia.

Z y to  4 6 £  tal., na Sierpień i Sierpień W rzesień 46ś— 4 5 §  ta!., na W rzesień  
Październik 4 6 j j " - 4 5 f  ta!., na Październik Listopad 47-J— 4 6 |  tal., na Listo­
pad Grudzień 4 8 —4 7£  tal. ,  na Kwiecień Maj 5 0 — 49^- tal.

Oiej rzepiowy 15^ tal. ,  ua Sierpień i Sierpień W rzesień 15 ta!,, na 
Wrzesień Październik 15j-}— ^tał.,  na Październik Listopad 1 5 j — ^tal . ,  n a L i -  
stopad Grudzień 15£— tal.,  na Kwiecień Maj 15£ tal.

Okowita bez beczki 19£ tal., na Sierpień, Sierpień W rzesień  i W iz js ień  
Październik 1 8 | ~ T*T tal., na Październik Listopad 1 9 4 ~ f  tal., na Listopad 
Grudzień 19 — 1 8 |  tal,, na  Kwiecień Maj 20^-— 2 0 — £ tal.

S z c z e c i n ,  31. Sierpnia.
Pszenica 6 6 — 78 tal., na Wrzesień Październik 71 tal., na Październik L i­

stopad 72  tal., na wiosnę 75 tal.
Z y to  4 3 J  tal., na Sierpień W rzesień  Październik 4 4 £  tal., na wiosnę 48y

tal.
Olej rzepiowy 15 tal., na Wrzesień Październik 1 5 ^ —-15 ta!.
Okowita 1 8 f — |  proc., na Sierpień i Wrzesień Październik 181 — 19 proc., 

na wiosnę 18 proc.

Przybyli do Poznania 1. Września.
B A Z A R  : Otocki  z P ie t r z y k o w a .
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A : P o tw o r o w s k i  z Zi lca, B ro n ik o w s k a  z Sie lca,  W e l -  

n a u  z S te in a n ,  U n f in g c r  z In o w ro c ła w ia ,  F r a m e  z B re m e n ,  S c b n e id lc r  z Ber l ina ,  
O ehne  z M agdebnrga ,  R ad k iew tc z  z Śm ig la .

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A : L a n g e n s i e p e r  i B endor ff  z L ipska ,  B csser  
z  Szczecina,  G ro s sm a n n  i Miil icr z B er l ina ,  hr.  Breza z D rezna,  R ap o lew sk i  z Z a -  
g ó ry ,  F r o s t  z G rodziska,  F u c h s  z W r o c ł a w i a ,  T i i r k e  i I t a tw i tz  z G óry ,  I ł a u s e n  
z T a r n o w ie ,  Goidzik z W r o c ła w i a .

H O T E L  D U  N O R O  : v. R e tz - L ic h te n o w  z L ich te n o w ,  P c t r e l t  z D ob ro jew a ,  M o ra ­
w s k i  z J u r k o w a .  M oszczeńsk i  z Jez io rek ,  T a r n o w s k i  z T a r n o w a ,  D obrzyc ka  z B ą-  
b l ina ,  K a rn ik o w sk a  7, B iskup ic ,  Osińska  z K o ź m in a ,  K re u z in g e r  z Z y g m u n to w a ,  
B a r t sc h  z J u r k o w a ,  G ra b o w c r  z W r o c ła w i a ,  S a lo m o n  z P o ła je w a ,  Mans z G dańska .

O E H M I G A  H O T E L  F R A N C U S K I :  W i lk o ń s k i  z G raboszcw a,  L ange  z K ro to s z y n a ,  
K u s t n e r  z W r o c ła w i a ,  W e r c h a r d t  z N o w eg o m ias ta ,  H c c b t  z N ie lą szkow a ,  D ureck i  
z P o s ad o w a ,  B uchw itz  z B rzegu ,  K rakai i  z S k w i e r z y n y  n.  W .

H O T E L  P A R Y Z K I : M eis sner  z N ie m ie rzy c ,  L inke  z W e ł n y ,  Sze l isk i  z O rzeszkow a.
H O T E L  B U D  W I G A :  K iebscb  z K u rn ik a ,  S ta n k e  z N o w eg o  m ia s ta ,  Malke z P n ie w ,  

H i r s c h b e r g  z W i t k o w a ,  H i r s c h b e r g  z M ie lźyna ,  I tz ig  z N a k ła ,  D ą b ro w s k a  z K r o ­
to szyna .

P O D  K O R O N A . :  P in n e r  i B o rc h a r d t  z P n ie w ,  S ac hs  z W s c h o w y ,  E c k m a n n ,  S t e r n ­
berg  i L a n d s b e r g  z Rawicza .

P O D  T R Z E M A  L I L I A M I : Zielke z S łup i .
P O D  W I E L K I M  D Ę B E M :  P o h l  z  W i lh e lm s h o f u .
H O T E L  K R U G A :  F in d e k le c  z W s c h o w y ,  J a s r i c k  z Pe i tza  i K i ihn  z K lemziga,
E I C H E N E R  B O R N :  K u ro w s k i  z Ś r o d y  i So c k  z J a ro c in a .
H O T E L  W R O C Ł A W S K I :  D rogs le r  z X ią ża  i E « a n u e i i  z W ł o c h .
W  M I E S Z K A N I U  P R Y W A T N E M :  Dr. F l i e s  z B e r l i n a ,  S ze ro k a  u l iea  N r .  22 .

W  południe dnia 31. S ierpn ia ,  po długich 
cierpieniach, zakończył ży w o t  swój doczesny, 
w K u j a w  k a c b ,  Radzca regencyjny i syndyk  
prosynodalny, L e o n  S z u r n a n .  E xportaeya  
odbędzie się z K u j a w e k  do C z e s z e w a  w 
czwartek dnia 2. W rześn ia ,  a w następny pią­
tek pogrzeb w  C z e s z e w i e .

P o z o s t a ł a  F a m i l i a .

T a i .  S rg . 
1 10

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki w Pozna­
niu odebrała i poleca:
Księży K. Antoniewicza, M. Kamieńskiego, A . Mi- 

kiewicza i innych w y bó r  kazań i m ów  T a i .  s g r.
przygodnych. C e n a .......................................  3 10

R zew usk i ,  M ow y pogrzebow e, w ybrane  
z różnych au torów  i z niektórych ojców
kościoła. C ena................................................... 2  74-

Piramowicz,^ Nowe kazania passyonalne i 
inne niektóre z dodatkiem mów pogrze­
bowych. C ena  \ j q

G aume, Zasady i całość w iary  katolickiej, 
czyli wykład jej h is toryczny, dogm aty­
czny, moralny, liturgiczny, apologety- 
czny, filozoficzny i socyaluy, od s tw orze­
nia świata aż do naszych czasów. 4  tomy 7 1 5  

A. Kordecki, Pamiętnik oblężenia Często­
chow y roku 1 655 ; przełożył z łacińskie­

go J, Łepkowski. C e n a .........................
Polska (dawna) jako naród i jako państwo

(Dzieje początkowe). C e n a ...................  1 20
A. P o ro j ,  Obrazek dziejów literatury pol­

skiej dla młodzieży. C ena ............   — 25
Gregorowicz, Dobry ekonom, czyli popu­

larnie przedstawiony w y k ład ,  z zastoso­
waniem do potrzeb kraju  nauki o  n a tu ­
rze i pokarmie ro ś l in ; o własności up raw y  
i obsiewie g ru n tu ,  i o produkcyi i ob ­
chodzeniu się z nawozem. 2 tomy. Cena 2 7 )

Maciejewski, O plantacyi buraków . C ena. —  25
Seifrnanu, Przewodnik dla kupujących ko­

nie , czyli zbiór zasad do ocenienia zalet, 
w ad ,  oraz wieku konia z cech jego ze­
w nętrznych ,  dla uniknienia strat i zaw o­
dów  z nadużyć nierzetelnych handlarzy 
pochodzących. C e n a .......................................  25

W alne zebranie T o w arzys tw a  Naukowej Pomocy 
w povviecie P l e s z e w s k i m  odbędzie się dnia 6go 
W rześnia  r. b. o godz. 2ej po południu na probo­
stwie w P l e s z e w i e ,  na które saprasza się w szy ­
stkich członków a mianowicie kollektorów.

K o m i t e t  N a u k o w e j  P o m o c y ,

Posiedzenie pierwsze po wakacyach wydziału 
nauk his torycznych i moralnych T ow . przyj,  nauk 
poznańskiego odbędzie się w Poniedziałek, d n i a  6.

W r z e ś n i a  r. b . ,  o godzinie 6ćj z wieczora, w lo­
kalu T o w .;  wydziału zaś nauk przyrodzonych w 
Poniedziaiels następny , d n i a  13.  W r z e ś n i a ,  o te j 
źe porze. P ozn ań ,  dnia 1. W rześn ia  1858.

Do w yb oru  now ych  dyrek torów  i kassyera, z a ­
praszają się uprzejmie Szanowni Członkowie podpi 
sanego T o w arzy s tw a  ua walne zgromadzenie, na 
d z i e ń  5. W r z e ś n i a  r. b. po południu o godz. 4tej 
w  sali Hotelu Saskiego.

Na temże zebraniu będzie także przedłożony 
przedmiot, względem niewypłaconych jeszcze kilku 
premiów kassy pośm iertnej, do naradzenia się.

Od członków niestawającyeh przyjętym będzie, 
i i  p rzys tęp u ją  do zapadłego postanowienia i zrze­
kają się wszelkich wybiegów.

Poznań, dnia 30. Sierpnia 1858.
D y r e k c y a  P o z n a ń s k i e g o  g ł ó w n e g o  T o w a ­

r z y s t w a  p o g r z e b o w e g o .

ń Ma §©IItes*s4 I
0  leczy w  2. godzinach bez boleści i niebezpie- fjj 
B czeństwa SBr. MM i  & c ii  w Wiedniu. Le- |  
g  kars tw o rozsyła się. Bliższa wiadomość na i  
0  listy w niemieckim albo francuzkim języ k u  u- §  
@ dzielaną będzie. §



6
Wypowiedzenie

l i s to  w re n to w y c h  p ro w in c y i  P o z n a ń s k ie j .

Przy odbytem dziś publicznóm wylosowaniu li­
stów rentowych prowincyi Poznańskiej, dnia 1. Pa­
ździernika 1858. r. umorzyć sig mających, wycią- 
gnigte zostały w n a s t g p u j ą c y m  Wykazie A. umie­
szczone Listy i Numcra, które posiedzicielom z od­
wołaniem sig do ustawy wzglgdem zaprowadzenia 
banków rentowych z dnia 2. Marca 1850. r. §. 41. 
i nastgpnych, z duiem 1. P a ź d z i e r n i k a  1858. r. 
z tera wezwaniem sig wypowiadają, ażeby ilość 
kaptiału za kwitem i zwrotem listów rentowych 
w stanie do kursii usposobionym, od wspomnione- 
go dnia wypowiedzenia począwszy, w kassie naszćj 
odebrali.

To nastąpić może, o ile fundusze kassy naszćj 
wystarczają, juź od dnia, dzisiajszego, lecz w tym 
razie tylko za odciągnieniem prowizyi po 4 od sta 
od dnia zapłaty aź do wzmiankowanego zapadłego 
terminu.

Także wolno wypowiedziane listy rentowe kassie 
naszej przesyłać pocztą lecz frankowanym sposobem, 
z dołączeniem należytego pokwitowania z odebra- 
nćj waluty na osobnym papierze i wnieść o przesy­
łanie waluty tą samą drogą, naturalnie na koszt i 
niebezpieczeństwo odbierającego.

Zarazem wywołują sig powtórnie niniejszem da­
wniej juź wylosowane, od dwóch lat zaległe, w n a - 
s t g p u j ą c y m  W y k a z i e  B. umieszczone listy ren­
towe prowincyi poznańskiej i posiedziciele tychże 
wzywają sig, ażeby kapitał listów rentowych pod 
uniknieuiern dalszćj straty procentu i przyszłego 
przedawnienia kapitału niebawnie odebrali.

Poznań, dnia 12. Maja 1858.
K r ó l e w s k a  D y r e k c y a  B a n k u  R e n t o w e g o  

P r o w i n c y i  P o z n a ń s k i ć j .

A. W y k a z
na dniu 12. Maja 1858. r. wylosowanych a duia 
1. Października 1858. r. płatnych listów rentowych 

poznańskich.

Nr. Nr. | Nr. Nr. Nr. Nr. Nr. Nr.

Litt. A. po 1000 Tal. 23 sztuk.
937 2267 3140 3670 4648 5304 6624 6968

2030 2872 3183 4121 4903 5722 6686 7360
2049 3052 3267 4239 5266 6018 6896

Litt. B. po 500 Tal 6 sztuk.
211 252] 436) 972| 1013| 1119

Litt. C. po 100 Tal. 21 sztuk.
301 1017 1439 1975 3275 6728 6906
613 1023 1514 3142 38121 6808 7218
808 1341 1621 3168 66401 6879 7269

Litt, 1). po 25 Tal. 17 sztuk.
49 596 1413 1957 2717 4146

536 821 1537 2271 3906 4329
588 882 1825 2438 4145

Litt. E. po 10 Tal. 504 sztuk.
14 151 276 430 550 718 916 1092
15 153 277 434 552 723 930 1100
19 154 279 440 569 727 934 1105
21 156 301 453 570 731 942 1134
24 163 310 455 571 733 947 1151
25 166 311 456 574 739 952 1171
37 167 315 460 581 759 954 1172
40 174 319 467 583 764 962 1219
42 175 331 468 586 766 963 1284
45 176 336 473 597 784 966 1289
46 177 339 474 599 786 967 1312
52 180 340 481 609 794 971 1328
55 181 341 491 610 795 978 1329
56 191 345 494 612 797 986 1339
61 195 348 495 621 801 990 1341
62 196 356 497 625 807 992 1350
70 199 371 504 632 825 995 1387
71 204 379 506 636 827 1002 1390
79 217 382 514 637 832 1006 1405
81 224 390 515 642 846 1007 1416
86 226 391 516 648 853 1022 1466
90 239 403 517 657 869 1025 1470
91 241 404 518 662 872 1028 1489
94 242 405 519 678 878 1030 1491

108 245 407 522 679 880 1034 1528
116 246 412 523 681 882 1040 1539
134 248 420 526 690 883 1043 1595
139 249 422 539 691 899 1048 1598
143 250 423 542 699 904 1049 1607
148 271 427 544 711 915 1090 1633

Nr. Nr. Nr. | Nr. Nr. Nr. Nr. Nr
1640 2089 268? 3156 402'i 4577 5209 604ł}
1644 2094 2695 3168 4031 4585 5220 6084
1656 2103 2704 3187 4044 4593 5225 6093
1668 2114 2713 3204 4048 4598 5301 6106
1683 2121 2720 3263 4053 4613 5349 6115
1692 2154 2734 3304 4054 4621 5356 6126
1707 2187 2787 3318 4077 4638 5366 6146
1723 2189 2803 3366 4078 4648 5449 6174
1726 2192 2812 3398 4081 4654 5459 6182
1728 2195 2826 3425 4147 4658 5464 6203
1746 2198 2829 3449 4167 4690 5512 6222
1749 2204 2834 3476 4168 4710 5516 6225
1762 2213 2835 3516 4183 4729 5562 6226
1788 2234 2845 3546 4197 4821 5607 6229
1793 2238 2848 3563 4206 4824 5609 6258
1811 2287 2877 3577 4215 4872 5625 6261
1814 2309 2881 3592 4266 4873 5668 6269
1840 2322 2921 3673 4273 4874 5722 6271
1843 2376 2941 3695 4281 4921 5728 6273
1860 2396 2948 3735 4349 4949 5739 6275
1888 2402 2966 3755 4377 4968 5762 6276
1911 2420 2982 3767 4381 4975 5780 6280
1922 2439 2989 3812 4403 4981 5790 6282
1923 2468 3014 3864 4408 5001 5797 6284
1970 2513 3026 3896 4409 5017 5826 6288
1998 2541 3030 3917 4433 5021 5834 6297
1999 2544 3035 3938 4459 5090 5860
2003 2562 3058 3956 4479 5113 5895
2015 2566 3078 3958 4513 5121 5923
2051 2573 3104 3961 4538 5140 5927
2055 2575 3113 3962 4557 5157 5949
2073 2610 3139 3976 4561 5158 5982
2077 2653 3141 3984 4563 5176 5986
2082 2660 3151 4021 4570 5182 6045

B. WYKAZ
dawniej juź wylosowanych i od dwóch lat zaległych 
listów rentowych poznańskich a mianowicie z zapa­

dłych terminów 
z dni a  1. Kwi e t n i a  1852.

Litt. D. po 25 Tal.: Nr. 245;
z d n i a  1. P a ź d z i e r n i k a  1852.

Litt. E. po 10 Tal.: Nr. 270. 938;
z dn i a  1. K w i e t n i a  1853.

Litt. D. po 25 Tal.: Nr. 1228:
z dn i a  1. P a ź d z i e r n i k a  1853.

Litt. B. po 500 Tal.: Nr. 534; Litt. C. po 100 Tal.: 
Nr. 512;

z d n i a  1. K w i e t n i a  1854.
Litt. C. po 100 Tal.: Nr. 1587; Litt. E. po 10 Tal.: 

Nr. 172;
z dn i a  1. P a ź d z i e r n i k a  1854.

Litt. A. po 1000 Tal.: Nr. 1702; Litt. B. po 500 
Tal.: Nr. 1659; Litt. D. po 25 Tal.: Nr. 456; 
Litt. E. po 10 Tal.: Nr. 1917;

z d n i a  1. K w i e t n i a  1855.
Litt. B. po 500 Tal.: Nr. 669. 1078: Litt. C. po 

100 Tal.: Nr. 735. 1308; Litt. D. po 25 Tal.: 
Nr. 453. 1971. 2841. 3290; Litt. E. po 10 Tal.: 
Nr. 1401. 4939;

z dn i a  1. P a ź d z i e r n i k a  1855.
Litt. A. po 1000 Tal.: Nr. 4833. 5614; Litt. B, po 

500 Tal.: Nr. 936; Litt. C. po 100 Tai: Nr. 
1142. 2527. 2611. 3377; Litt. O. po 25 Tal.: Nr. 
10. 402. 779. 812 1952. 3386. 3802; Litt. E. po 
10 Tal.: Nr. 402. 886;

z dni a  1. K w i e t n i a  1856.
Litt. A. po 1000 Tal.: Nr. 805. 5000; Litt. C. po 

100 Tal.: Nr. 208. 672. 879. 960; Litt D. po 25 
Tal.: Nr. 321. 709. 931. 3268; Litt. E. po 10 
Tal.: Nr. 29. 244. 253. 385. 1032. 2394. 2495. 
3268. 4868.

Pan W . La u r e n t o  w ski  zdaje sig, iź całkiem 
o tem zapomniał, lub też chciałby zapomnieć, iź na 
znajdujące sig mobilia w Hotelu Paryskim, odebrał 
oderanic 2 !V#f. w gotowiźnie. Ostrzeże­
nie wigc, aby rzeczy tych odemnie nie kupowano, 
jest śmiesznością. To jako odpowiedź na doniesie­
nie umieszczone w Gazecie Poznańskićj z d. 30. m. 
bież. Nr. 202.

Poznań, 31. Sierpnia 1858.
Pelagia ,  owdowiała Śresnftwics 

znów zamgźna $§ttm!tCS'ger.

Młodzieniec, mający chgć wykształcenia sig w sztu­
ce kucharskiej, może sig zgłosić do Hotelu M y- 
l i usa  w miejscu.

Nieruchomość w mieście powiatowćm O s t r o w i e  
w Wielkiem Xigstwie P o z n a ń s k i ć m  przy ulicy 
K a l i s k i e j  pod Nr. 281 położona, z wolnćj rgki 
jest do sprzedania. Takowa składa sig:

1) z murowanego domu mieszkalnego z wielkim 
kramem, 15 izbami, 2 izbami pod dachem z al­
kierzami, 4 kuchniami, pomieszkaniem w skle­
pie, wystarczającemi piwnicami i wjazdem 
z ulicy.

2) z murowanego zabudowania, zawierającego 
stajnie dla 9 koni, wozownią i wielkie sypanie.

O warunkach sprzedaży dowiedzieć sig można u 
gospodarza kupca t&anu SŁtiMl W OstfOWiń.

Handel JłUgHSfa Kinga,
przy Wrocławskiej ®slicy Mi*. 3. 
poleca lampy francuzkie moderatory, lampy do po­
suwania z regulatorem, najnowsze fotoźenowe, ja ­
ko też lampy mało wymagające oleju, kociełki Ber- 
celiusa, ekrany z przyrządem, maszyny do ber- 
bety i kawy, tace z nowego srebra, mosigdzu i la­
kierowane.

Osiadłszy w mieście tutejszćm jako maj- 
|H  ster mularski, donoszg o tem najuniżeniej 
IH  z prośbą o łaskawe zlecenia mi robót.
Hji Buk,  dnia 1. Września 1858.

łScerenhergf,  m a j s t e r  m u la r s k i .

Świeże masło stołowe znów nadeszło i jest zawsze 
do nabycia w Hotelu Wiedeńskim pod Nr. 20.

Kurs giełdy berlińskiej.

Dnia 31. Sierpnia 1858
•Sto­
pa

p C ł.

Na pr. kurant
p a p ie -’
ram i.

g o to w i­
zn ę .

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . M _ 101
H — 1014

dito z roku 1856. . . . H 1011
dito z roku 1853. . . . i 9 5 1

Obligi długu skarbowego..................... 34 —, 86
dito Marchii Elektoralnej i Nowej. 3.1 --- 81
dito miasta B e r l in a ............................ 44 101*
dito dito ........................... 34 834 __

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 34 86 -- .
dito Prus Wschodnich. . . 34 — 8 3 i
dito Pomorskie..................... 34 854
dito dito ..................... 44 __
dito W . X. Poznańskiego . 4 __ 991
dito W . X. Pozn. (nowe). 34 — 88
dito Sz ląsk ie ........................ 34 87
dito Prus Zachodnich . . . 34 _ 8 2 1

Bilety rentowe Poznańskie................. 4 -- 9 2 1
L o u i s d o r y ................................................. — 109J
Akeye kolei Żelazn. Starogr. Poznańsk.

*0*>
CO 9 0 J

CENY TARGOWE
w m i e ś c i e  P o z n a n i u .

Pszenicy pięknej, szefel po 16 garn
Pszenicy ś red n ie j ...........................
Pszenicy ordynary jnć j .................
Żyta przedniego , s z e fe l ..............
Żyta lżejszego...................................
Jęczmienia dużego, szefel . . . .
Jęczmienia m a łe g o ........................
Owsa , szefel . . - .........................
Grochu do gotowania, szefel . .
Grochu na p a s t w ę ...................   . ,
Rzep l a t o w y ...................................
Rzepik l a t o w y ..................................
Rzep z imowy................................... ...
Rzepik zimowy  .................
T a tark i , s z e fe l ..................................
Koniczyna c ;c r w o n a ........................
Koniczyna biała..................................
Ziemniaków, szefel............................
Masła, garn ie ............................   . . .
S iana , c e n t n a r ..................................
Słomy, kopa po 100 funt. w. Z. c, 
Spirytusu (beczkkl20kw.)80-J Tral.

dnia 30. S ie rp n ia ............................
dnia 1. W r z e śn ia ............................

dnia 1. W n  
1858 r.

od
tal. s g r .  I fn

26

S tan  Term ometru i B arom etru , oraz k ie ru n ek  wiatru  
w P o z n a n i u .

Dzień. Stan termometru Stan
najniższy najwyż. barometru. w ia t r •

23. Sierpn. +  10, O 0 +  20 ,3  0 27" 10, 7"' Półn. wsch.
24. +  9 , 0 ° +  2 1 ,8 ° 27" 11, 0"' Półn. wsch.
25. » +  1 0 , 2 ° +  1 6 ,8 ° 27 ' 9. 2 '" Zachodni
26, » +  1 0 , 0 ° +  1 8 ,4 ° 27" 6, 0 '" Zachodni
27. » +  1 0 , 0 ° +  13 6 ° 27" 7. 0 ‘" Półn. zach.
28. » +  8 , 0 " +  10 0 ° 27" 6. 2 '" Zachodni
29. - +  5 ,2  0 + 1 0 , 5  ” 27" 7, 0  " Poł. zachód.


